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D o s t o j n y
Panie  Prezydenc i e !

Priedstawieiele instytucji p a ń s tw o w i), samorządowych, oraz społecznych i ehrześcijatshich
powiatu Radomskowśkiego

przejęci uczuciem gorącej miłości dla llajwyśszego Przedstawiciela Państwa Polskiego
w dn i u  I m i e n i n

składają hołd i cześć, oraz życzenia, by przez długie la la  prowadził 
pomyślnie do potęgi i chwały nawę Najjaśniejszej Rzeczypospolitej
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Prezydent Stanisław Wojciechowski.
Prezydent Stanisław Wojciechow

ski urodził się 15 marca 1869 r. w 
Kaliszu. Po ukończeniu gimnazjum 
wstąpił na wydział fizyko-matematycz- 
ny Uniwersytetu Warszawskiego, bio
rąc czynny udział w życiu młodzieży 
akademickiej. W r. 1891. w setną 
rocznicę uchwalenia Konstytucji 3-go 
Maja, młodzież akademicka łącznie ze 
starszam społeczeństwem zorganizo
wała uroczysty obchód. Posypały się 
ze strony rządu rosyjskiego liczne re 
presje i aresztowania. Między areszto
wanymi znalazł się i młody student 
Stanisław Wojciechowski. Po wypu
szczeniu z więzienia, w przewidywa
niu nowego aresztowania, wyjeżdża 
do Paryża, a stamtąd do Londynu, orga
nizując emigrację polską do walki o 
niepodległość.

W Anglji St. Wojciechowski za
poznał się z ruchem kooperacyjnym, 
czyniącym wówczas wśród społeczeń
stwa angielskiego olbrzymie postępy. 
Wróciwszy jawnie w 1905 roku do 
kroju zajął się propagandą tego ruchu, 
widząc możność polepszenia doli ma- 
terjalnej warstw pracujących, nie przy 
pomocy gwałtownych środków, nie 
prowadzących do celu, lecz przez sto
pniową ewolucję duchową i materjal- 
ną. W tym celu zakłada Towarzystwo 
Kooperatystów, oraz tygodnik .Spo
łem*. W r. 1911 udało się wreszcie 
5t. Wojciechowskiemu uzyskać od rzą
du rosyjskiego zatwierdzenie ustawy 
Związku Towarzystw Spożywczych. 
Zostaje wybrany na dyrektora Związku.

Wobec zajęcia Warszawy przez

Niemców w r. 1915, jako delegat 
Centralnego Komitetu Obywatelskiego 
opuszcza kraj, aby roztoczyć opiekę 
sanitarną i żywnościową nad nieszczę
sną ludnością polską, wygnaną prze
mocą ze swych siedzib na wieloletnią 
tułaczkę. Dzięki ofiarnej pracy i po
święceniu uratował dla Polski tysiące 
istnień ludzkich.

Równocześnie St. Wojciechowski, 
rozumiejąc konieczność powstania or
ganizacji politycznej, która mogłaby 
reprezentować naród Polski wobec 
państw Ententy i Rządu Rosyjskiego, 
wstępuje do Zjednoczenia Międzypar- 
tyjnego, zostaje wybrany jego preze-- 
sem i nawiązuje stosunki z Ententą, 
mając na celu podniesienie na forum 
międzynarodowein sprawy polskiej. 
Dzięki akcij Zjednoczenia Międzypar- 
tyjnego, następnie zaś Komitetu Naro
dowego w Paryżu, oraz powstania ar- 
mji generała Hallera — Polska mogła 
podpisać traktat z Niemcami, jako 
strona wojująca i zwycięska.

W 1918 r. St. Wojciechowski wra
ca do Polski, poświęcając się działal
ności współdzielczei, oraz naukowej, ja
ko profesor Wyższej Szkoły Handlowej.

W r. 1921 wraca znowu do życia 
społeczno-politycznego, jako kierownik 
Związku Stowarzyszeń ^spółdzielczych 
profesor w Wyższej Szkole Handlowej 
i redaktor .W oli Ludu“ .

Po wypadkach grudniowych St 
Wojciechowski [obrany Prezydentem 
Rzeczypospolitej, potrafił taktem, po- 
jednawczością i własnym przykładem 
doprowadzić kraj do uspokojenia wew

nętrznego. Prezydent Wojciechowski, 
jako ekonomista i polityk, widząc do 
czego kłótnie wewnętrzne i katastrofal
ny spadek marki, a w związku z tym 
i rozstrój życia gospodarczego musi 
doprowadzić państwo, starał się zwró
cić uwagę społeczeństwa, Sejmu i Rzą
du na konieczność poświęcenia szcze
gólnej uwagi sprawom gospodarczo- 
finansowym, popierając wszelkie usiło
wania w tym kierunku. Gpy po ustą
pieniu rządu Witosa, który położył pod
waliny pod gmach sanacji Skarbu, 
Prezydent powołał Rząd Wł. Grab
skiego — społeczeństwo nazwało go 
Rządem Prezydenta, a następnie Rzą
dem Naprawy Skarbu. Został powstrzy
many spadek marki, ustalony w roz
chodach równych dochodom budżet 
państwa, zorganizowany Bank Polski, 
wypuszczony złoty polski. Prezydent 
Wojciechowski, jako pierwszy obywatel 
Rzeczyposoolityej. dawał zawsze Naro
dowi przykład, jak postępować należy: 
zmniejszył znacznie wydatki własne i 
reprezentacyjne, zapisał się pierwszy 
na listę akcjonarjuszy Banku Polskteg, 
zawsze tam był obecny, gdzie tego in 
teres Narodu wymagał, wskazując spo
łeczeństwu na te wielkie zadanie, od 
których spełnienia zależy byt Państwa, 
jak to spokój wewnętrzny, obrona gra
nic i oświata szerokich mas obywateli. 
Przełom wewnętrzny społeczeństwa, 
jaki nastąpił, a szczególniej zwiększe
nie się wiary we własne siły Narodu— 
zawdzięczać należy w znacznej mierze 
Prezydentowi Wojciechowskiemu.

Kraj cały, który wkrótce po od
zyskaniu niepodległości zaczął się sta
czać w niebyt nierządu, odrodził się i 
wzmocnił wewnętrznie. Nastąpił nowy
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cud,  cud uzdrow ien ia  S k ar b u  P a ń s t w a  
Po l sk iego pod p r ze w o d n i c t w em  P r e 
zy de n ta  Wojcichowsk iego .

Gdy w dn iu  8 m a j a  Po l ska  o b 
chodz i  św ię to  sw eg o  P a ń s t w a ,  Ś -go  
S ta n i s ł a w a — o b ch od z i  również u r o cz y
s toś ć  Imien in  P r e z y d e n t a  W o j c ie c h o w 
skiego.  W dn iu  tym  P r e z y d e n t  m a  za 
s o b ą  N aró d  cały,  k tóry ś l ąc  m o d ły  do  
Na jwyż szego  o p o tę gę  Pol sk i ,  ś le  i za 
sw eg o  Wyba wic ie l a  z niewol i  m o r a l 
nej .  O d  b rzegów Bał tyku  do  s inych 
T a t r  szczytów,  od pusz cz  * l i t ewskich 
do za ch o d n i zh  s t r ażnic ,  N ar ód  cały 
sk ła da  ho łd  i c z e ś ć  S w e m u  p ie r w s z e 
m u  O b yw at e lo w i ,  o raz  życze n ia ,  by 
p rzez  dług ie  lat„ p r owadz i ł  pom yś l n ie  
do  potęg i  i chwały  na w ę  Na j j a śn ie j 
szej  Rzec zyp osp o l i t e j .

W. Ziembrzuski
Ziemia Sieradzka.

Wiadomości polityczne
U Premjera. P r e m j e r  G rabsk i  

przyją ł  p. M. S ey dę ,  pos ła  n as ze g o  w 
Wiedniu  Lasock iego  i p rzeds tawic ie l i  
k lubu  P.  S.  L. Kiernika i Os ieck iego,  
k tó rzy  p rzeds tawi l i  m u  żądan ia  klubu,

między innemi:  p r ze p ro w ad z en ia  r e f o r 
my  ro lne j ,  k redy tu  ro lnego ,  u r e g u lo 
wan ia  s to s un k ów  kr es ow yc h ,  wy w oz u  
p r od u k t ó w  ro lnych .  P an  Grab sk i  o d 
parł ,  że  p o r o z u m i e  s ię  z min i s t r em  r e 
f o rm  ro lnych  co do  umoż l iwien ia  S e j 
mow i  p r zysp ieszen ia  o b r ad  n ad  p r o 
j e k t em  ustawy  o r e f o rm ie  rolnej  i p o 
d e j m ie  in ic j a tywę w k ie runk u  u ł a t w i e 
nia wywozu  p r odu k tó w  ro lny ch  zagr .

Wobec Jaworzyny i kolonistów. 
W komi t ec ie  po l i tycznym min i s t rów 
min.  Z am o y sk i  p rze ds t awi ł  ro kow an ia  

: w Krak ow ie  w sp raw ie  Jawo rzy ny ,  po-  
i  c z e m  udz ie lon o  de legacj i ,  p r o w a d z ą -  
i cej roko wia  o d p ow ie d n i ch  dyrektyw.
I Co  do  sp raw y  ko lon i s tów n ie mieck ich ,  

kom i te t  s t an ą ł  na s t a n o w is k u  po t r ze by  
| ok r eś l en ia  wysokośc i  s u m y  na l eż ne j  
i wy w ła sz cz o ny m  k o lo n i s to m  przez  r ząd  

polski .
W sprawach kresowych P a n  m i 

n i s t e r  sp r aw  w ew nę t r z ny ch  H u b n e r  
przy ją ł  p rzeds tawic ie l i  k lubu  pa r ł am 

! C h .  D. posła  Ch ac ińsk iego ,  se na to ra  
i  N o w od w or sk ie g o  i S m ól sk ie g o  i wice-  
| ma rsz a ł ka  Gdyka  w sp raw ie  sytuacj i  

na z i emiach  w sc ho d n ic h  R z e c z y p o s p o 
litej. P a n  min i s t e r  udziei i ł  s zc z eg ó ło 
wych  wyjaśn ień i wys łucha ł  p r ze d ło 
żonyc h  in formacyj  i po s tu la tów doty-

Kon$tanty Szolc

„iaisbuf, Miłpi Kia i ja."
Epizod z podróż; po W schodzie

z m oi ch w sp om ni eń z 1919/20 roktu

— v li .^
P ię k n a  t e r r ak o t ow a  podłoga ,  

ze  s to ka mi  do  wody i b ia łe  ka f lowe  
do  połowy ściany,  robi ły z a ch ę ca ją c e ,  
e f e k t ow ne  wrażen ie ,  gdy s ię  w ch o d z i 
ło  tu.

U n iek tó rych z n a jo m y c h  ani  w 
sypialni ,  ani  w sa lon ie ,  ani  w j adalni ,  
czystośc i ,  jak w tej ł az ien ce  nie w id z i a 
ł e m .  By ło  mi tu b a r dz o  p rzy jemnie  
m u s i a łe m  jedn ak  ją opuśc ić ,  gdyż s t a r 
szy m a ry na rz  ze s t r ac h u ,  że zn ikn ą łem  
tak ; r ap to w ni e  i na tak długi czśs ,  
za j r zał  do  łazienki .

W ró c i ł e m  do  kajuty,  p o d z i ę k o 
w a ł e m m a r y n a r z o m  za p o m o c ,  gdyż 
już zdążyl i  ułożyć m o je  b a ga że  obok 
szafki ,  Gdy  ludzie ci wyszl i  z p r z y 
j e m n o ś c ią  p r ze sz e d łe m  się p a r ę  razy 
po m ię k im  I su tym,  o w yso k im  w ło 
sie,  c z e r w o n y m  dywanie ,  za lega ją cym  
po d ło gę  całej  moje j  kajuty.

W kąc ie  z a u w aż y łe m  duży p rzy
twi e rd zo ny  do  śc iany  nad  łó ż k ie m  e- 
lekt ryczny wen ty lator ,  k tó ry  też  p uśc i 
ł e m  w ruch ,  gdyż było w kajucie gorąco ,

i

B a rd z o  mi ło w a r c z a ł  ten w e n t y 
lator ,  a l e ja w ol a ł em  wyjść  na p o w ie 
trze.  Nie  d o s ł a ch a w sz y  więc  jego  
melod y jne j  pieśni  o p u śc i ł e m  m o ją  k a 
binę,  za m k n ą w s z y  d rzwi  we j śc io we  na 
k lucz,  od tą d  b o w ie m  było to moje  
mieszkan ie ,  mój  d o m e k  własny w tern 
p ły w aj ąc em  m ia s te cz k u  na przec iąg 
cz asu  pod róży  do S ta m b u ł u ,  a więc 
na trzy dni  i t rzy noce ,  a mo ż e  i d ł u 
żej.

K u ry ta r ze m  p r z e d o s ta ł e m  się do 
sc h o d ó w ,  a z tych os ta tn ich  na p o 
kład p ie rwsze j  klasy.

Bur ta  pok łado wej  galer j i  na k t ó 
rą s ię  d o s t a ł e m ,  zd a w a ła  mi się,  że  
j e s t  p i ęknym b a l k o n e m ,  gdyż opar ł szy  
s ię  o b a l us t r ad ę ,  czyli jej og r od ze n ie  
m o g łe m  o b s e r w o w a ć  por towy plac i 
bulwar ,  do  k tó r ego  był p rzywiązany 
mój  okręt ,  b e z u s ta n n ie  un oszący  się 
na  f al ach  mor za .

Roze j rzaw szy  się po krytej  g a 
lerji pok ła du ,  z a u w aż y łe m  op od a l  k o 
b ie tę  m ło d ą ,  tak,  jak ja, o p a r t ą  o b a 
lus t r ad ę  bur ty.

Kobie ta  mia ła  na so b i e  s t ró j  p o 
d ró żny .  P łas zc z  n ie p rz em a ka ln y  d a m 
ski,  na g łowie tu r ba n  związany z s z a 
la j e d w a b n eg o  cz e r w o n eg o  koloru.

Kobieta  pa t rza ła  na  bulwar .  —  
A właśn ie  ł e d o w a n o  os ta tn ich  s p ó ź n io 
nych żołnierzy indusów,  k tórych wi
dz i a ł e m zda leka ,  gdy ja już k roczy łem 
po  galerj i  o p ię tro niżej  idąc  do s w o 
jej kab iny .

T e r a z  z r o z u m ia ł e m ,  co  było p rzy
czyną  tej kurzawy,  k tó rą za o dd z i a łe m

czących  sytuac j i  l udnośc i  polskiej  we 
w s c ho d n i ch  w oj ew ód z tw ac h  pańs twa ,  

Umowa p o ls k o -n ie m ie c k a  D o 
k o n a n o  w Min,  S p ra w  Zagrań ,  w y m i a 
ny d o k u m e n t ó w  ra tyf ikacyjnych u m o w y  
po l sko  —  niemieck ie j  po dp i sa ne j  we 
Wroc ławiu ,  24  cze r wca  1922 r . ,  w 
sp raw ie  up rzyw i le jowanego  t r an z y tu  z 
polskiej  części  G ó r n e g o  Ś ląs ka  do r e 
szty Polski  p rzez n ie m ie ck ą  cz ęś c  G ó r 
nego Ś ląska  (t.  j. p rzez  Kluczbork) .  
Wy mian y  dokona l i  ze s t r ony  polskiej :  
min i s t e r  p e ł n o m o c n y  hr. St .  P r t e ź -  
dziecki ,  dy r ek t o r  g ab i ne t u  min i s t r a  i 
pro tukułu ,  i ze s t rony niemieckie j  hr.  
D ó nh o f f  von Kra f shagen ,  r ad ca  p ose l 
s twa n iemieck iego  w Warszawie .

P Brejski ustępuje D o w ia d u je 
my się,  że s p o d z ie w a ne  o d d a w n a  u -  
s t ąp ien ie  w oje w od y  Bre j sk iego  zos ta ło  
wreszc ie  zde cy d o w a n e .  N a s t ę p c ą  p.  
Bre j skiego  zo s t ać  ma  wybi tny dz ia ł acz  
Naród.  Par t j i  Rob o t n .  pos.  Wachowiak .

Nowy dyrektor depart politycz
nego Min. Spraw Zagrań. D o t y c h c z a 
sowy za s tę pca  Komisa rza  G e n e ra ln e g o  
Rzp l i t e j  w G d a ń s k u  p. K a j e t a n  M o 
rawski  p rzy jecha ł  do  Wa rs za w y  i o b 
jął  k ie rownic two  d e p a r t a m e n t u  pol i ty
cznego  w min i s t e r s t wi e  sp raw  zagrań .

ind usó w  wtedy  zauważ y łem .
O p o d a l  ża łośn ie  bec ząc ,  d r ż ą c y 

mi g łos ikami  p rz e s tę py w a ło  z kopy tka 
na kopytko  niewielkie s t a d k o  kóz.

Kilku indusó w spę dza ło  ki jami 
t r zc inowymi  do ogó lne j  g ro ma dk i  o d 
b i ja j ące s ię  co chwila  od tego s t adk a  
od dz ie ln e  sztuki.

P o n ie w aż  ł a d ow a ni e  kóz mia ło  
się od b y ć  powyżej  me g o  punk tu  o b 
se rwacy jnego ,  czyli bl iżej  p r z o d u  s t a t 
ku,  a zachc ia ło  mnie  się j e szc ze  raz 
być świa dk iem tej ko mic zne j  c e r e m o -  
nji z bl iższej  odległości ,  p o s ta n o w i ł e m  
po su n ą ć  s ię  w s t r on ę  młod e j  kobiety,  
k tó ra ob ra ł a  l epsze  bo  bl iższe i w y 
go dn ie j sze  dla  obse rwac j i  mie jsce.

Kobie ta  była tak za ję t a  p a t r z e 
n iem  na ł a d ow a ni e  żołnierzy,  że  nie 
zwróci ł a uwagi  na to,  iż zna la z ł e m się 
o pa rę  k roków za ledwie  od niej.  —  
Mog łem więc p rzyj rzeć  s ię  jej bez  o-  
bawy,  że  b ę d ę  p o są d zo ny  o n ie g rz ec z -  
ność ,  zł e w y ch ow an ie  i t. d.

Była to m ło d a  d a m a ,  i z a u w a ż y 
łe m  ob rą c zk ę  palcu na lewej  ręki.

C e r ę  mia ło śn i ad ą ,  p i ękne  wiel 
kie,  g łębok ie ,  c i e m n e  oczy i pukle 
k ruczych  cz a rn ych  włosów wybi ja ły jej 
s ię z pod cz e r w o n e g o  tu r ban a ,  i m i 
m o  woli  przysz ła  mi myśl  do  głowy,  
że gra na fo r t epianie .

d. a. n.
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St Krzypkowski.

Rozwój techniki.
i i .

Z ie m ia  nasza ,  k tóra  w m n i e m a 
niu haszych  p r as zcz uró w  była ce n t re m ,  
doko ła  k tórego miał  o b r a c a ć  się 
ws zec hśw ia t  , wraz ze s łoń cem ,  ks ięży
c e m  i m n ó s t w e m  gwiazd d la  nas  &1- 
docżnycb ,  pó s ł yn ne m odkryciu K o 
pern ika ,  który jak mówią  . w s t rz y m a ł  
s łońce ,  wzruszył  z i emię*,  sp ad ła  do 
Wartości  podrzędne j ;  b ow ie m  sta ła  się 
od tą d  p lanetą ,  jak wiele innych,  r zu 
cona  w p rze s tw orz a  i p o d d a n a  j e dy 
nie p r a w o m  f izycznym.  Z ac zę to  od 
t ego  cz asu  z a jm o w a ć  si§ b a d a n ie m  
ciał  n i e b iesk ich  i s z cz eg ó ł o w ą  o b s e r 
wac ją  p lanet ,  k tó re w ru ch u  ciągłym 
krążą wraz z z i emią  do ko ła  s łońca.  
O b s e r w a c j o m  tym pomaga!  w wielkiej 
mi e rze  rozwój techniki  in s t ru m e nt ó w  
as t ro no m ic z n y ch ,  idący j e dn o cz eś n i e  z 
p o t r ze ba m i  badań .  Że wszys tk ich p la 
n e t  na Szczególną u w a g ę  zas ługiwa ł  
Mars ,  który pos iada  wsze lk ie  waru nk i  
do  tego,  aby  na  n im mogł o  eg zy s to 
wać życie,  i aby  ludzie  t am żyjący w 
postaci  p od o b n e j  do nas ,  lub też w 
zupe łn ie  od m ie nn e j ,  mogl i  rozwijać się 
do s t a t e cz n ie  pod wsze lkimi  wzg lę dam i  
i iść ró w n o l eg le  z nami  w dz iedz in ie  
nauki  i kul tury.

Dociekania  ciągłe,  co do  mo ż l i 
wości  egzys tenc j i  istot  żyjących na 
Mars ie,  . ' zdecydowały  wre szc ie ,  że  z 
pewnych  przyczyn życia na w sp om ni a -

S o w ę d y ,
Z p r ze pr os z en ie m  szanow ny ch  

Czytelników i cno t l iwych  czytelniczek 
po raz czwar ty  g aw ę d z ę  z wami ,  a 
przecież  bez  urazy music ie  zaspoko ić  
swoją  c i eka wo ść  ( c n o ta  ta n ie raz  p r o 
wadzi  do wiedzy,  a częs to  do  ł a j d a 
ctwa)  z kim m a c i e  ok o l i czno ść  . . . .  
Więc  p r eze n tu je  w a m  się dzisiaj ,  u w a 
żając,  że  c z e m  prędze j  to uczynię ,  tern 
bezp ie cz n ie j s ze  b ę d ą  wa sz e  wąt roby .  
B o  t r zeb a  w a m  wiedz ieć  moi  mili,  że 
cz łowiek  w onej  w ą t r ob i e  m a  n a j w i ę 
kszą s ł a b iznę ,  i wsze lkie  d ług o t r wa ł e  
natężen ia ,  d o p r o w a d z a ją  ją niby p ę 
ch e r z  do  rozdę c ia  i gdy mia r ka  się 
p rze b ie rze ,  n a s tę p u je  pękn ięc ie ,  p o ł ą 
cz o n e  niekiedy z ok ro p n y m hu k iem,  z 
czego  j e s t  n i e z a d o w o l o n a  władza  b e z 
p ie cz eń s tw a ,  są d z ą c  w p ie rwsze j  chwi -

nej  p lanec ie  n iema ,  za ś  d z i w ne  u- 
ksz ta ł towan ie  jej powierzchn i ,  k tóre  
wskazywałyby  na n iezwykle wysoką 
w ied zę  i kul tu rę  m i e sz k ań có w  MarCa, 
są  j edyn ie  d z i e ł e m  natu ry .

W osta tn ich  cz as ach  j edn akż e  
kwes t ja  powyższa  wesz ła  zno w u na 
porząd ek  dzienny.  (Szcze gó ło wy  opis 
iegd  pod a je  „ Ber l ine r  I l lustr i r te Zel-  
t u n g “ N» 12).  Ó d  pewne go  bówiei t l  
czasu w am er yk ańs k i ch  rad jo s t ac ja c h  
dają  się od cz u w ać  pe w n e  zaburze n ia  
niezwykłe,  k tó rych  powo dy  za czę to  
sob ie  t łum ac zyć  w rozmai ty  sp osó b ,  
międ zy  innemi  t łu m ac zo n o  sobie ,  że 
mi es zk ań cy  Mars a  ć h c ą c  po ro zu mi eć  
się z narfti, wysyłają  od p ow ied n ie  Zna
ki, k tóre  u nas  są w łaśn ie  p o w o d e m  
wyżej  w s p om ni a ny ch  za bur zeń .  W tym 
ce lu  zawiąza ł  się w A m er y c e  zespó ł  
uczonych,k tó rzy przy p om oc y  niezwykłej  
energj i  e l ek t rycznej  i spor zą d zo ny c h  
ku t emu  maszyn ,  ch c ą  p o r o z u m i e ć  się 
z m ie sz k ań ca m i  Mars a ;  w m o m e n c i e ,  
gdy ta właśnie p lane ta  b ęd z ie  w n a j 
mniej szej  od leg łośc i  od  ziemi ,  w y n o 
szące j  „tylko" 55  mi l jonów k i lom et rów.  
Po ro z u m ie n ie  się z m ie sz k ań ca m i  M a r 
sa  nie będz ie  po lega ło  j edyn ie  na d a 
niu im zn ak ów  o nasze j  egzystencj i ,  
lecz również  na ro zm ów ie n i u  s ię  z n i 
mi. Z d a w a ć  by się mogło  k a ż d e m u ,  
że skoro  rad j o te ch n i ka  stoi na naszy m 
globie na b a r dz o  wysok im poziomie ,  
to sp raw a  jest  ł a twą do  wykonan ia ,  co 
j e dn akż e  w i s tocie  r zeczy  nie  jes t  tak 
p ros te ,  b o w iem  ponad  a t m o s f e r ą  n a 

il, że jaki w ar ja t  s t rzel i ł  t r zykro tn ie  
do swej  połowicy,  k t ó r a  w nas troju  
m a jo w y m  myśla ła  o n ieb iesk ich  m ig 
da łach .  Nie u c z u w a m w  tej chwil i  n a t 
chnien ia ,  aby w a m  p r zy p om ni eć  d o 
s to jn e  m a t r o n y  jaki sm a k  m a j ą  te 
migda ły ,  gdyż s a m e  o tern d o k u m e n 
tnie wiec ie  —  zas ię  p a n n o m  f o re m n y m  
d o t ą d  z a l e c a m  przes t r zeg an ie  c i e rp l i 
wości ,  gdyż wszys tko  ma  swój  k o 
niec,  jak twie rdzi  pan n a  Cecyl ja ,  s ą 
s i adka  moja  z magla,  gdzie c z a s e m  z a 
c h o d z ę  po n a j św ież sze  w iad o m oś c i  
po l i tyczne.  T a k o w e  zwykle  w n a d z w y 
cza jnych  d o d a t k a c h  wy puszcza  nasza  
gaze tka ,  z czeg o  n iek iedy  ma  się  jaki 
taki  profit .  Więc  p r ez en tu ją c  s ię  w a m  
dzisiaj  najc iszej  w y m a w ia m  je dno  s ł o 
wo: ćwik! (mąd re j  g łowie d oś ć  na s ł o 
wie — g łup ich  un ikam) .  Nie j e s t e m  
b u r ż u je m  ani ża d n y m  k a n c i a r z e m  z g a 
l icyjska z w a ny m  „ba c i a r " .  P a s k i e m  się

szej  kuli z i emskiej  zn a jd u je  się w ar 
s twa gazu nae le k t ry z o w an e g o ,  k tó r a  
nie p rzepuśc i ł aby  fal e l e k t r o m a g n e t y 
cznych,  a poz os taw ia  j edyn ie  wolne  
p rzej śc ie  dla  świa t łe  W ł a s n o ś ć  p o 
wyższa,  o raz  ta ,  że  p r om ie n i e  świetl* 
ne w sw oim b iegu m o g ą  p rzeno s ić  na 
z na cz n e  odległośc i  głos,  dały  m o ż n o ś ć  
inżynierowi  a m er y ka ńs k ie m u ,  H.  G e r n -  
sback ,  o p r ac o w a n ia  własn ego  p ro jek tu ,  
który po lega na  us tawieniu  na w y so 
kim wzgórzu  około'  tysi ąca s i lnych  r e 
f lektorów,  m og ąc y  sk ie row ać  dtiży i 
mo cn y  sn o p  świat ła  na Marsa  i 16 
p o m o c ą  mik ro fo nu  p rzen ieść  p rzez f a 
le świe t lne  g łos  na w s p o m n ia n ą  p l a 
netę .  Mieszka ńcy  Ma rsa ,  o ile są  tak 
dobryrrti  f izykami jak i my  i r o z u m i e 
ją po angielsku;  b ę d ą  mogl i  od  nas  
o t r zy m ać  w ia d o m o ś ć  i od w ro tn ie  n am  
d a ć  odpo wi edź .  P r z ed s i ę w z i ę c i e  j e d 
nakże  takie po ch ło n i e  n iez l i czone  m n ó 
s two  p ieniędzy ,  a l e  j ako  fakt  s t a n o 
wić będz ie  niezwykle  ważny  m o m e n t  
«f dziedzinie wiedzy nas ze go  św ia ta  i 
wskaże  jak d a l eko  ro zw inę ła  s ię  t e c h 
nika,  m o g ą c a  z d ob y ć  s ię  ne  p o d o b n e  
eks p er ym en ty .

Wszys tkie  wyżej  w ym ie n i on e  wy
nalazki  i u s i łowan ia  w dziedz inie  t e 
chniki  są,  jak już w s p o m n ia łe m  d o 
b r od z i e j s tw e m  dla ludzkości  i w s k a z u 
ją na j a ko ść  ku l tury t echn iczne j  n a r o 
d ów .  5 ą  j e d n ak ż e  wynalazki ,  p o r o b io 
ne  w os t a tn ich  la t ach,  b ę d ą c e  zag ładą  
ludzkośc i ,  k tóre  w s w e m  zas t ow an iu  
po w od ują  n ieob l i cza lne  sz kod y  dla ży -

nie t rud n ie  i m a m  wtedy  j edynie  Z 

n im do  czynienia ,  gdy w k ła d a m  sw e  
ga lowe  kuloty,  co s ię  przytraf ia  c o 
dzienn ie .  B og a ty m  n ie  j e s t e m,  b ęd ą c  
w obawie ,  aby jaki op ryszek  w p a r o 
ksyzm ie  tkl iwości  nie  m a c h n ą ł  mnie  
pod  p ią te  żeb e rk o ,  za co go rza łby  w 
piek ie lnych m ę k a c h  d u c h  jego niecny.  
B i ed ny m  nie j e s t e m,  gdyż z a b o m i n a 
cji ws t rzą sa  się d u sz a  m oj a  na widok 
milosierd7. ia tych,  którzy fak tyczn ie  są  
godn i  po l i towan ia .  A w an tu r n ik ie m  ( n a 
wet  w p i j an om  widie)  nie j e s t e m  z o -  
bawy,  aby  m n ie  św ie tna  pol ic ja  nie 
odz ia ła  w kaf t an  bez p ie cz eń s t w a ,  a 
nas za  s t r aż  ogn iowa  nie n a s z p r y c o w a -  
ła z i m n y m  n a t ry sk ie m ze swo ich  w o d 
nych ku lomio tów.  J e d n y m  s ło w e m  je 
s t e m  sob ie  n o r m a l n y m  tw o r e m  ludz-  
k iem,  legalnie u r o d z o n y m  w szę dz i e  
gdzie tylko chc ec ie ,  byle nie w tym 
grodzie ,  gdzie po n oć  już króle  polscy
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Cia ludzkiego, ale które z drugiej s tro 
ny mogą mieć ogrom ne zastosowanie .

W następnym  num erze  w spom 
nimy o ostatn ich  zdobyczach techniki, 
szkodliwych ze wszech miar dla ludz
kości, ale mogące przynieść duże ko
rzyści dla poszczególnych społeczeństw , 
jednocześn ie  zobaczymy, jak wygląda 
w światowym rozwoju technicznym  
technika polska. d . c .  n .

Uroczysty wiiczór ku czci 3 maja
w i m i s i t .

Tutejsza  Macierz Szkolna ku u- 
pemięlnieniu wiekopomnej rocznicy 
Konstytucji 3-go Maja urządziła  u ro 
czysty wieczór w gm achu „Kinemo". 
Uroczystość poprzedziło słowo w stęp
ne prof. W oyny-Gwiaździńskiego na t e 
mat: .C o  to jest Konstytucja i za co 
ją powinniśmy k o c h a ć ? ' .  Znakomity 
mówca, w szechstronnie  utalentowany 
literat, swój niezmiernie in teresujący 
a zarazem  wybitnie oryginalny refera t 
p rzedstaw ił w tak ujmujący sposób, że 
s łuchacze z zapartym  oddechem  wsłu
chali się w m elodyjną grę słów , przy
obleczonych w artystyczną szatę. 
Świetny prelegent i wyborny znawca 
dziejów muzyki, której cykl miał spo
sobność  niedawno podać miejscowej 
inteligencji, wykazał, że Polska powin
na być dum ną z tej Konstytucji, jaką 
posiadła  w pam iętnych ustawach ma- 
jowych, wyprzedziwszy na tern polu o

całe stulecia ludy zachodnie . W dzięcz
na pam ięć o tym wielkim czynie p ra 
ojców naszych winna się zapisać zło- 
temi zgłoskami w sercach  wszystkich 
Polaków cudem  wskrzeszonej O jczy
stej Macierzy. Nic też dziwnego, że 
szanow nego prelegenta zebrana  publi
czność nagrodziła burzą wdzięcznych 
prawdziwie oklasków.

Również koncertow a Część w ie
czoru wypadła pod każdym względem 
doskonale . Bogaty, z dużym smakiem 
artystycznym ułożony program, zna
lazł w solach prof. B rand ta ,  p. J. Z ię
by i p. E. Brandtów ny wykonawców 
św ietnych.

P o dobno  prof. B randt,  na krótka 
przed 3-cim  maja, ciężko zachorow ał. 
B ezpośrednio  przed w ystępem  s łysze
liśmy naw et pewne zastrzeżenia  i o- 
bawy. Ale w idocznie  najlepszem le
karstwem d la  tego wybornego artysty 
jest  dotknięcie się umiłowanego in
s trum entu , grał bowiem ,c o n  am ore" ,  
in terpre tu jąc  utwory Vieuxtempsa i 
Wieniawskiego po mistrzowsku. Vieu- 
x temps i Wieniawski m ają  w osobie  
prof. B renta  idealnego wprost o d 
twórcę. Techn iczne  trudności .K o n 
certu" V ieuxtempsa Fis moll (ride, 
trzecią część— Rondo!), lub . P o l o n e 
za* Wieniawskiego, ustępują  na drugi 
plan, w obec innych ważniejszych wal
ców: czaru jącego  liryzmu i jaknajszla- 
chetniej pojętego patosu. T u  t rzeba  
nieskazitelnej intonacji, p łynnego tonu 
i naw skroś poetycznego frazowania;

a że gra prof. B rand ta  wszystkie te 
zalety w wysokim stopniu posiada, 
więc wielbiciele jego ta len tu  mieli i 
tym razem  ucztę  prawdziwą.

P. E. B rand tów na  ucieszyła nas 
w pierwszej części koncertu szeregiem 
pieśni Szopskiego, S łobódzkiego, Nie
wiadomskiego i Kossobudzkiego, w d ru 
giej zaś, dek lam acją  ^wiersza Konop
nickiej: .A  jak poszedł król na w oj
n ę" .  Wybornie usposobiona artystka 
zgotowała nam  miłą n iespodziankę 
wykonaniem „Stacha* K ossobudzkie
go. Ze wszystkich S tachów  jest  to dla 
m ezzosopranistek  stanowczo S tach  n a j 
niebezpieczniejszy.. . Ale p. B rand tów 
na dała sobie  z nim rad ę  wybornie, 
co świadczy o rozległej skali g łoso
wej. Co do tego zresztą  nie mieliśmy 
najmniejszych wątpliwości po dosko
nałej interpretacji „Klątwy" N iew ia
domskiego. Wiersz Konopnickiej d e 
klam owała p. B radtów na prześlicznie.

Pan J. Zięba śpiewał utwory M o
niuszki, Diaza i Schum anna . Piękny, o 
szerokiej skali, doskonale  wyszkolony 
głos basowy, fascynował słuchaczy, 
zwłaszcza w wykonaniu arji Skołuby 
ze „Strasznego Dworu". F ragm ent ten, 
należący do najkapitainiejszych pom y
słów Moniuszki, popisowy dla niskie
go głosu basowego, tak żlewa się z sy 
tuacją  |  d ram atyczną, iż w wykonaniu 
na estradzie  zazwyczaj traci. P . Z ię 
bie udał się jednak znakomicie. N ie
mniej podobało s ię in te rp re tac ja .  Dwóch 
grenadjerów ". Dobrze znana, lecz za-

w dawnych la tach różnych tatarzynów 
oczajduszów osadznli na dożywocie za 
ich zbójeckie instykty, a potem  m os
kale różne u ta len tow ane indywidua o- 
siedlali na pobyt dla wypoczynku J e 
stem  tu, bo tak mnie się podobało  i 
to wam wystarczyć powinno. C hodzę 
do was na wszystkie uroczystości fa
milijne, bo godziwie ugaszę pragnie
nie —  do obżarstwa nie czułem  nigdy 
inklinacji, dla tego, też najmniej się 
zadaje  z przedstawicielami medycyny. 
Bawię się „tipes topes* na ob radach  
Rady Miejskiej. „Diwodlo* jak się p a 
trzy, jak mówią nasi pobratym ce cze- 
chy, żeby dostali s iedem  bolączek za 
Jaworzynę. Pow iadam  wam co to za 
uciecha być na „galerach" w takiej 
Radzie. Jed en  radny z drugim to so 
bie takich komplimentów do słuchu 
nagadają , że człowiekowi z uciechy

boki się tak trzęsą, jak ga la re tka  z 
nóżek. S ą  niektórzy radni, co to im w 
dom u wobac swej dosto jnej połowy 
nie wolno ani mru . . . mru , . . D o
piero jak ci się taki dorwie do głosu, 
to ci swem  gadan iem  mało dziury w 
żołądku nie wywierci. A są i tacy bez 
urazy, co to sobie  legowisko urządza 
ją podczas obrad . T ak iem u  możesz 
gadać nad uchem  3 godziny, a on ci 
jeszcze smaczniej śpi, z ukonten tow a
nia niekiedy chrapnąwszy w dowolnych 
intonacjach. A są i tacy, co to na 
am en zapomnieli, że językiem nie tyl
ko się mlaska, ale czasem  trzeba beł- 
tnąć. Myślę sobie  niekiedy moi mili, 
że na ogólno— krajowym zjeździe r a d 
nych, który jest proponowany, zespół 
naszych .g a lan tó w "  otrzym a palm ę 
pierwszeństwa. Szczególniej jestem 
pewny, że „nagłe wnioski i in te rpe la 

c je"  pod w zględem  dowcipu i hum oru  
zyskają sobie zasłużone bisy. Alei ale 
. . . na fest zapom niałem , że to licy
tacja w m agistracie za pasem  na dz ie r
żawę prawa zbierania nawozu Myśli
cie moi mili, że to ja  we własnej 
„ozdobie" będę  się kręcił wedle tego 
przedsiębiorstwo? A fel co za warjac- 
kie pomysły. Mój sąsiad, który m a na 
utrzymaniu żywy inwentarz w postaci 
wyłysiałego kozła, prosił mnie , abym 
mu wykoncypował ofertę, bo jak tw ier
dzi ( trzeba  być ła jdakiem, oby tak 
czelnie łgać) m am  „tałant* pisarski i 
taki czuły styl literacki, że na pe . . . 
pobije konkurencyjne gryzmoły. By
wajcie zatem  zdrowi, p ren u m era tę  za- 
płaście, pokój niech gości w waszych 
dom ach, a bieda niech was nie o pusz 
cza, czego wam życzy wasz przyjaciel

< L tV ik
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wsze  p or yw a ją ca  o p o w i e ś ć  H e in eg o  — 
S c h u m a n n a  d a j e  śp i ew ako wi  sze rok ie  
po le  do  rozwin ięc ia  ch a r ak te ry s t yk i  
d r am a ty cz n e j .  P.  Z ięba  wszys tk ie  te 
akc en t y  wydoby ł ,  a że śp iew  jego 
chwy ta  za  se r c e  o g r o m n e m  c i e p łe m  i 
szcz e ro śc i ą  uczuc ia ,  w ięc  też i o k l a s 
kom nie by ło  końca .

Wszys tk im a r ty s t o m  towarzyszy ł  
na  fo r t epian ie  p. W. Rudz icz,  k tó rego  
nazwisk o  p rze z  n i e uw a gę  o p u sz c z o n o  
n a  p ro gra mac h .  S y m pa ty c zn y  t en p i a 
nista,  p o d o b n o  a m a t o r  —  ch oć  wpros t  
wierzyć s ię  w to n ie ch c e ,  a k o m p a n i o 
wał  z d u ż y m  a r t ys tycznym  s m a k ie m ,  
p r ze rz uc a j ąc  się p rzez cały w ie c z ó r  z 
nas t ro j u  w nas t rój ,  z podz i wu  go dn ą  
z rę cznośc ią ,  co ch lu bn i e  św ia dcz y  o 
jego  intuicj i  i in te l igencj i  mu zyczn e j .

Kon ce r t u  dodełn i ł  ch ór  im M o 
niuszki ,  pod b a t u t ą  p. Derczyńsk iego .  
Młod y  t en i j e szcze  nie l iczny zespó ł ,  
za s łu gu je  z e w s z e c h m i a r  na  b a c z n ą  u-  
wogę  i poparc ie  ze s t rony  m ie j s c o w e 
go ogółu.  Do sp raw y tej po w ró c im y  
j e sz c ze  na i n n e m  mi e j scu .  N ara z i e  
s twie rdz ić  należy,  iż ch ór  p o s i a d a  ł a d 
ny m r  ter  jeł  g łosowy,  po s ta w io n y  j e s t  
d o b r z e  i p r ow ad zo ny  umi e ję tn ie .  Z a 
równo  zespo łowi  jak i dy rygentowi n a 
leżą s ię  s łowa j a kn a j s zcz e r s ze go  uznan ia

F in a łe m  podn ios łe j  u roczys tośc i  
był  n i ezmie rn ie  mi le  p o m y ś l an y  i wy
konany  nadzw ycz a j  s t a ra n n ie  żywy o- 
braz:  Wia ra ,  Nadz ie j a ,  Miłość .  T a  o- 
s t a tn ia  zw ła sz cza  w w y so ce  u j m u j ą -  
ce m  usy mb ol izo w an iu  swej  g łębokiej  
t r eśc i  —  pociąg ła  oczy  widzów

W ur oc z y s t y m  i pod n io s ł y m n a 
s t ro ju  z g r o m a d z o n a  p ub l i c zno ść  o p u ś 
ci ła sa lę .

Ż a ł o w a ć  tylko t r zeba,  że m i e j 
sc o we  s p o łe c z e ń s t w o  tak ob o ję tn ie  z a 
ch ow uj e  s ię  w o b e c  t ego rodza ju  ku l
tu r a lnych  roz rywek .

Komite towi z o r g a n iz o w a n e j  u r o 
czystości  należy s ię  g łęboka  wdzięcz-  
ność.  Widz.

Odpiwiedź sprawozdawcy z bankietu.
W odp owi edzi  na z a m i e s z c z o n e  

s pr aw oz dani e  w Nr. 18 , z racji  p o 
św ię ceni a  budynku s z k o l n e g o  im. F. 
Fabianiego ,  s p r a w o d a w c a  tak długo  
pi sze ,  Ze już mu s ię  w g ło w ie  po
kręciło.  Nic dz iwnego,  bankiet  był 
szu mn y i m oje  p r z e m ó w ie n ie  krót 
kie, jakoby nie na stro jowe,  do chwi

li szyk mu zepsuł o .  P r z e m a w i a ł e m ,  
źe  u nas  za d u ż o  s ię  tw or zy  szkó ł  
średnic h  o g ó l n o — k s zta ł cąc yc h,  a za  
m a ł o  za w odow ych.

Sta łem z a w s z e  na tern s t a n o 
wiska ,  źe  t w or zen ie  s z k ó ł  o g ó ln o  - 
k s z t a łc ą c y c h  średni ch  w n a d m ie r 
nej i lośc i  n ie  jes t  w s k a z a n e m  dla 
p r z y sz ło śc i  e k o n o m ic z n e j  kraju.  To  
pr ześwi adc zenie  wyrobi łem sobie  na 
po ds ta wie  danych z  zach od n ic h  k r a 
jów,  gdzie  więcej  jest  s z k ó ł  z a w o 
dowych,  a mniej  o g ó l n o  - ksz tą łc ą -  
cych,  a u na s  jes t  na odwrót .  To  
żeśm y  s łysze l i  udając  s ię  do Mini-  
s t er jum  i Kuratorjum, ja ko  d e l e g a 
ci o upa ństwowienie  sz ko ły  p. Niem 
c a  z których wyszło p r z e s z ło  80 m a 
turzystów ż e  z a  j e d n ą l s z k o ł ą  o g ó l 
no  ksz ta łc ą cą  j e s t  ko n ie c z n a  sz k o ła  
z a w o d o w a  to m ów i ło  A i n i s t e r j u m  w 
W arsz aw ie  i Ku rator jum  Łódz kie .  
Nic za tem  dz iw ne go ,  ź e  ju w s w e m  
pr zem ów ie ni a  to podkr eś l i ł em.  
Wsp omnę j e s z c z e  jedno. W b u d ż e 
tach Sejmiku Pow.  przed kilku l a 
ty była w staw iona  su m a na sz ko łę  
z a w o d o w ą .  Widocznie  r e p r e z e n t a n 
ci Sejmiku dob rze  r oz um ie ją  p o t r z e 
by s z k o ln ic tw o  z a w o d o w e g o ,  co  p. 
S t a r o s t o  podkreś li ł  na konferencj i  
w sprawie .z a ło ż e n ia  szkoły  handl.

Ten pogląd mój  wy p o w ie d z ia 
łe m  na bankiec ie  jako p r z e d s ta w i 
l i  ■ n S S Z S S E  rz em ie ś l n i kó w ,  
gdyż  widzę,  ź e  ludzi  f a c h o w o  w y 
s z k o lo n y c h  j es t  brak, o tako wielka  
po tr zeba  jest  do  budowy n a s z e g o  
kraju, nadto jako burmistrz  miasta  
m u sz ę  być’ bezs tronnym  i dla tego  
ni ez a o f ia r o w e łe m  nic, gdyż w swoim  
czas i e  Rada  dała p lace  sz k o le ,  40  
tys. cegły,  i l  tys. kub. dr zew a  i i 
miljon morek w roku 1922, m o ż e  z 
u szczerbk ie m  dla s z k ó ł  p o w s z e c h 
nych,które dziś  nawlęcej  potrzebują  
budynk ów i są  j e s z c z e  po m a c o s z e m u  
traktowane.  Idąc na bankiet  nic m ia 
łem u p ow ażni eni a  od  Rady  do d a l 
s z y c h  ofiar,  d la te g o  w s w y c h  z a 
mierzen ia ch  m u sz ę  być o s t r o ż n y m .

Tyle odpowiedzi sp raw od aw cy ,  
któremu atram ent  p o m i ę s z a ł  s ię  z 
innem płynem i to mu s p o w o d o w a 
ło zamglen ie  umysłu i nic s p a m i ę 
tał k t O  CO m Ó W i ł ,  J. Szwedowski.

N ł P m k a  r u t y u o w a u a  n a u c z y c i e l k a ,  u d z i e l a  
IIIC III li U l e k c j i  j ę z y k a  n i e m i e c k i e g o .  W i a 
d o m o ś ć  w  R e d a k c j i .

IV sprawie o M ie n ia  plac robotni- 
czych.

Delegacja u Prem jera
1 m a ja  przyjęci  byli  przez  P r e m 

je ra  po łowie  —  Chęciński  —  prez es  
Chr zęść ,  Dem okj ec j i  i S k a w ro n e k  wraz 
z d e l eg a t am i  Ch rz ę ść .  Zw iąz ków  Z a 
w o d o w y c h — Z aw a d ą ,  od  górn ików i 
F u l e m  od m e ta l o w c ó w .

Deleg ac ja  ośw iadczy ła ,  że  p r z e 
mys ło wcy  za m ie rz a j ą  przy p r z e r a c h o -  
wan iu  na  z ł o te  znacz n ie  obn iż yć  p ła 
ce  robo t n ic ze .  Aczko lwiek Chrz ęś ć .  
Z je d n o c z e n ie  Z a w o d o w e  ro zumie ,  że 
p rzemy s ł  po lski  mus i  ko n k ur ow a ć  z 
zagranicą ,  to j e dn ak  u w aż a  za  n i e m o 
ralne  zwa lan ie  ca łeg o  c ięża ru  tego  z a 
gadn ien ia  wyłączn ie  na  barki  r o b o t n i 
ków.

D ele gac ja  p rzeds tawi ła  wykaz 
płac  robo tn ic zyc h  ob ec n ie  i p rzed 
wo jn ą  i ich s to su ne k  do  a r tykułów 
p ie rwsze j  po t rzeby,  p r o sz ą c  p.  P r e m 
je ra  o zwoła n ie  konfe renc j i  p r z e d s t a 
wiciel i  różnych  gałęzi  p r ze my s łu  i p r a 
cowników w ce lu  z l ikwidowania  s p o r 
nych sp raw  pow s ta łych  na t le p rzes i 
lenia g o s p o da rc ze g o  i w związku  z 
p rze wa lu to w an ie m .  P.  P r e m j e r  p o 
t r ak to wał  p rzychy lnie  pos t u l a ty  r o b o t 
nicze  i oświadczył ,  że  był  za w sze  i 
jes t  zwol en n ik ie m tak iego  w y n ag r o 
dz en ia  robo tn ików,  ażeby  w z u p e ł n o 
ści mogli  za sp a k a j a ć  sw o je  pot rzeby,
bo  p r zez to  zwiększa s ię  p o j e m n o ś ć
rynku w e w n ę t rz p eg o  a co z a t e m  idz ie  
i d o c h o d y  S k a r b u  P a ń s t w a ,  w zr o sn ą  
tak z po d a t k ów  p o ś r e d n ic h  i b e z p o 
ś r edn ic h  jak i d o c h o d o w y c h .  J e d n a 
kowoż rzą d  ma  b a r d z o  o g r an ic zo n ą  
m o ż n o ś ć  in te rwencj i ,  gdyż p łace  r o 
bo tn i cz e  m u s z ą  być u s ta lo n e  o s t a 
t eczn ie  przez  p o r o z u m i e n ie  p r a c o d a w 
ców  z p raco wni kam i .

P.  P r e m j e r  ob ie ca ł  za in ic jo w ać  
k on fe r en c j ę  p o ś w ię c o n ą  wyżej  w y m i e 
n ion ym za g ad n i en io m ,

K R O N I K A .
Śm iertelny wypadek! Mł o d y  19 

ro bo tn ik  f ab ryki  W o j c i e c h ó w P l u t a  E d 
ward  wskoczy ł  n ie fo r t unn ie  w b ie g u  
do  pociągu  o s o b o w e g o  na st. K a m i ń s k  
gdzie  ko ła  zmiażdży ły  m u  o byd w ie  
nogi.  N ies zczęś l iwego  p rzywieziono  
do  Szp i t a l a  Ś - g o  A le ks an dr a  w R a 
d o m s k u  i m i m o  ener g ic zn ych  z a b i e 
gów lekarzy i za s t o so w a n ia  wsze lk ich 
moż l iwych  ś r od k ów  u t r zy m an ia  go 
przy życiu młody  P lu ła  E d w a r d  z m a r ł  
w pięć  minu t  po do k o n a n e j  operacj i .
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Przykładne. M im o  k i lkak ro tnych  
no ta tek  zam ieszczonych w gazecie na 
szej o obow iązkow ośc i naszych p. p 
radnych, a os ta tn io  zaś m im o  uchwa 
lenia przez Radę M ie jską  kar p ienięż 
nych na tych radnych, k tó rzy  świecą 
n ieobecnośc ią  na obradach —  pano
w ie radn i w da lszym  ciągu nie przy 
chodzą na posiedzenia. Ostatn ie  po
s iedzenie Rady M ie jsk ie j  w  tym  tygod 
n iu  nie doszło do sku tku , gdyż z pó ł- 
godz innem  opóźn ien iem  p rzyby ło  aż 
2-ch radnych , zaś z godz innem  opóź 
n ien iem  4 -ch .  O czyw iśc ie ,  że obrady  
nie m og ły  być p row adzone.

Zaiste nadzwyczaj budu jące p rz y 
k łady  spe łn ian ia  obow iązków  o byw a
te lsk ich !

9 miljardów grzywny i 4 tygod
nie aresztu. M o m e n t przerachow an ia  
cen z w a lu ty  m arkow e j na z ło te  jest 
przez w ie lu  n iesum iennych  kupców  
w yzysk iw any  w k ie runku  podb ijan ia  
cen. D z ie je  się to  bądź drogą zaokrą 
g lania sumy o t rzym ane j  z prze l iczen ia , 
bądź przez podnoszenie cennika m ar 
kowego przed p rze l iczen iem , bądź 
wreszcie  przez podnoszenie  w k i lka  
dn i  po prze l iczen iu  cen z ło tow ych . 
Rząd p rzew idz ia ł  te m ach inac je  i 
na zasadzie pe łn om o cn ic tw  w yda ł  o d 
pow iedn ie  rozporządzen ie  podpisane 
przez Prezydenta Rzeczypospo l i te j .  Na 
zasadzie tego rozporządzen ia  w inn i  tej 
na jnow sze j speku lac j i  karan i będą 
grzywną do 5 000 z ło tych  (9  m i l ja r 
dów  m k.)  i a resztem do 4 tygodni. 
P rzec iw  tej speku lac j i  b ron ić  się w in 
ni I konsum enc i.  P rzy  dz is ie jszym  za 
stoju w handlu  i konku renc j i ,  same u- 
n ikan ie  droższych zakupów i szukanie 
ź róde ł  tańszycli w ie le  inoże pomódz. 
C hw ilow a  bezkarność nie pow inna  roz
zuchwalać c iem ne e lem enty  paskar
skie. P rzy dzis ie jszej s tab i l izac j i  wa
lu ty  nie trudno  będzie w ładzom  sp raw 
dzić, k to  upraw ia  l ichw ę , a fem sa
m em  od ró żn ić  s p e k u la n to w i  od ucz
c iw ych  kupców.

Uruchomienie fab ryk . Ksawerów  
i W iinsche i S -ka  zostają znów u ru 
chom ione . O becn ie  jes t za tru d n io n ych  
oko ło  sto osób. S podz iew ać  się na le 
ży, że w na jb liższych  dn iach zakłady 
te zostaną ca łkow ic ie  u ruchom ione ,  co 
da dotychczas będącym  bez pracy ro 
bo tn ikom  m ożność dalszej egzystencj i.

S t r .  7.

PODZIĘKOWANIE.
Wszystkim Tym co wzięli udział w smutnym obrzędzie po

grzebaniu zwłok ś. p. Weterana 1863.

WŁADYSŁAWA GLIŻNIEWICZA
a w szczególności ks. prefektowi Dziudzie, prezydentowi p 

Szwedowskiemu i p. Kozakiewiczowi za ttrzyczenie karawanu 
jak również p. Dementowiczowi za ofiarowanie koni, a Stra
ży za wzięcie udziału w tym obrzędzie, składa z głębi zbola
łego serca serdeczne „Bóg Zapłać”

R O D Z I N A .

Restauracja i Cukjfcrnia

im  mzpmiEi
POD N AZW Ą

„CRISTAL”
W YDAJE

Śniadania,
Obiady z trzech dań po 1 mil. 
Kolacje od 2-ch do 3-ch mil. 
Przyjmuje stałych stołowników  

i wszelkie obstalunki.

W cztsie obiadn i kolacji przygrywać będzie

DUET SHYCZKOW Y
PP. KAŁUŻNYCH. 

Zarządzający F. BOMBEL

w R a d o m s k u
podaje do wiadomości, źe 
otrzymawszy przedstawiciel
stwo na Radomsk i okolice

C i p h t M i e j  Fabryki mydła
j iBosr

sprzedaję takowe hurtowo i 
detalicznie 

po cenach fabrycznych. 
Jednocześnie sprzedaje hu r to 

wo i detalicznie 
najlepszy galunek herbafy 

„O R A N G E  P E C C O “
po cenie konkurencyjnej

ZA W IA D O M IE N IE .
Zarząd Zakładów P rzem ys ło 

wo Drzewnych K saw erów  Sp. Ake. 
w Radomsku podaje do ogólnej 
wiadomości, iż w myśl § 20 i 2 t 
S ta tu tu  Spółk i Walne Zg rom adze 
nie A kc jo n a r ju s zó w  odbędzie sic 
w dniu 31 m aja r. b. o godz. 4 po 
po łudn iu  w loka lu  Zarządu w R a 
domsku przy ul. Powiatowej 14 V.

Porządek dzienny:
1) Zatw ierdzenie sprawozdan ia Z a 

rządu i b ilansów za rok 1923.

2) W ybór Zarządu i K om is j i  R ew i
zy jnej.

5) Wolne wnioski.
Z A R Z Ą D .

(r
Tow. Spiesaezs im. “  ' "

urządza 

w dniu 10 maja r. b.
o godzinie 8J wiccz. w Salach 

Ratusza

II
VV-

Z ATRAK CJAM I
własnej orkiestry symfonicznej 

i chórów.

O F IA R Y .

Zamiast wieóca na Trumną Dyr. B lu- 
raenfeldowej p. p. Chaskielewicz złożyli na 
rzecz Ochronki im. D -ra Mitel mana 50 
m iljonów  marek.

paszport ne Im ię Ju ljsna Kowu 
lewskiego z Grzebieniu.

I
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I FIRMA EGZYSTUJE OD ROKU 1904

PRACOWNIA i MAGAZYN 

= = = = =  O B U W I A  

MĘSKIEGO, DAMSKIEGO 

===== i DZIECINNEGO

i

NAJNOWSZE FASONY. 

CENY KONKURENCYJNE. 

NA SEZON! Wielki wybór 

obuwia dziecinnego

Piotra Generowicza w Radomsku
uliea Kaliska Ni 32.

Obuwie najnowszych fasonów ' s j

Pierwszorzędna pracownia i magazyn obuwia 
damskiego i męskiego

W t t C L f l W A  P ^ G O W S K I E G O
Radomsko, ul. Krakowska N« 10. (dom  w łasny)

Wyrabia i posiada na składzie obuwie najmodniejszych fasonów.
z ostatniej doby

Elegancja i szyk w wykonaniu nieustępują obuwiu warszawskiemu.
H l^ n n  illa  nanó in l Na sezon wiosenny duży wybór obuwia wykwintnego n ię - ' W d Z n B  U ld  P a n D W  ! ------------------- sklego, damskiego i dziecinnego ----- -------------

Straż Ogniowa Ochotnicza w Radomsku. 
W sobotę i niedzielę dn. lo i l l  maja br.

Wyświetlany będzie wspaniały film p. t

s u d c i
Sensacyjny rom ans w 7-m iu  aktach  pod ług powieści

R. EICHACKERA p. t.

Trzy miłostki Gastona Medera.
= a a a a a  :  = = = = =  W ro l i  GaStonO: =

G E O R G  A L E K S A N D R Ę
— ...........  przy w s p ó łu d z ia le  ......... =

M. Barnay, M, Pankau, S. Arbenin j wiele innycll.
i nnivuufywr»Yf»n»t,̂ 'revn,rr,rr»i>r

6IEŁD0WY KURS WALUT.
W  dnia 10 moja płacono w Warszawie

Delar 9 300.000-9 .347 .000  
Funt szterling 40.425 000
Frank francuski 570 000
Złoty frank 1 800 000
Frank szwajcarski 1.640 000
Korona czeska 278 000
Korony austr 131
Kurs franka w aloryzacyj
nego na dzień 10 maja 1.800 000

Ceny zboża w Warszawie
Za 100 kilogr. czyli 244 funty: 

czystej wagi wraz z dostawi) płacono: 
ze żyto 23,000,000 m k„— *a pszenicę 
42.000.000m k., za Owies 22 500 000 mk, 

< C 3 8 Q < O tS C 3 0 *C T 5 8 S Z 2 > < C 3 8 C 3 B
Zbiorniki na wodę, olej, naftę, 

benzynę, spirytus i t d 
=  Cysterny kolejowe 33=  
Beczki pożarne i asenizacyjne.

K0NSTRUKCIE ŻELAZNE 
Remont kotłów parowych, loko- 

mobil i parowozow 
Budowa kotłów parowych =====
= = =  płomienno - rurkowych. 

Z A K Ł A D  

ŻELAZNO - KOTLARSKI

A. BRAKSATOR
CZĘSTOCHOWA 

ul Wały prawe 16 26
^ C 3 S C O C 3 8 C 3 C r i 8 C 3 ) < Z 3 * C 3 » ia

Podaje sle do wiadomości
p o s i a d a c z y  r o w e r ó w ,  że T o w a r z y s t w o  C y k 
l i s t ó w  O k r ę g u  i ł a d o i n s k o w s k i e g o ,  p r z e p r o 
w a d za  r e j e s t r a c j ę  ro w e r ó w  p r z y  n l .  C z ę s t o 
c h o w s k i e j  L. 25 w m ie s ią c u  inoji i  r. b.

W s z e l k i c h  in fo r m a c j i  c o  do w y k o r z y s 
tań  k o ła r s k ic h  u d z ie la  s i ę  po z ło ż e n iu  e g 
za m in u .  P o s i a d a c z  ro w er u ,  k tó r y  z ł o ż y  e g 
za m in  o t r z y m a  z e z w o le n i e  na  p r a w o  j a z d y  
p o  m ie ś c i e .

N u m e r a c j a  s e z o n u  b ie ż ą c e g o  o b o w i ą z u 
j e  n a  t l e  n ie b ie sk im .

Z A R Z Ą D .

nniiMiHii
Cech Ślusarsko - Kowalski zawia
damia niniejszym wszystkich Mhj- 
strów  naszego zgromadzenia że 

w dniu 18 maja b. r.
odbędzie się ogólne zebranie o g. 
1, a z braku dostatecznej ilości 
członków w drugiem term inie 
tegoż dnia o godz. 4 po poł. bez 
względu na ilość zebranych, dla 
odczytania sprawozdania i wybo
rów na Starszego i podstarszego 

majstra.

R.tricktor t Wydawca /" .Icb a ł Ś w ide rsk i. Drukarnia Polska Henryka Kanclera w Radom sku.


